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»Wiatr od Bałtyku dmie 
i pędzi na bezdroża, 

Nie odda Polska, nie, 
nikomu swego morza l« 
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... Sprawa morza i lącza.ca się z tym sprawa kolo• 
nialna, to nie tylko sprawa uczucia, ale i rozumu 
i planowego wysil ku; to nie tylko .. Swięto Morza", 
gromadzi}ce setki tysięcy ciekawych turystów, ale 
równocześnie budowa Gdyni, uparte dążenie do po• 
siadania wlasnycll kolonii, to budowa polskiej floty 
wojennej i llandlowej, organizacja przemysłu i han• 
d/u morskiego, tworzenie kadr .,wilków morskich", 
to wreszcie wychodzenie na szerokie fale mórz z w 
kochaniem żywiołu morskiego, ze szlachetnym prag• 
nieniem przygód, zespolonym z umiejętnym ryzy• 
kanctwem, które było i jest wieikil zaprawą cllarak• 
terów, które osi11galo i osiąga nieprzeciętne zwycię• 

stwa i sukcesy ... 

Dr. Miellal Grażyński 

Przewodniczi!CY Z. H. P. 

(:l książki ,.W wulcc o ideały hm·cerskie"). 
• 

• • 

Polska morza odepchnąć • n te od • s tę da! 
Zbliżają się dni .,Swłęto morza", !wl~ła, podcza> któ­

rego cale społec>.eńsłwo zadokumentuje swoją łączność 
z polskim morzem. Plynąc katokiem w górę Wisły roz­
myślałem oraz układałem w głowie artykuł, który mia­
łem na ten temat napisać. Wtem na lewym brzegu ;,;a­
uważylem olbrzymią łódź, utywoną przez piaskarzy, któ­
ra przycumoweno grubą liną do brzegu, kołysolo się spo· 
kojnle no wodzie. W łodzi sicdziało 7 czy 10 młodych 
chłopców ubranych w mundury harcerskie l nod czymś 
żywo rozprawiało. Zainteresowany tym niezwykłym po­
siedzeniem podpłynąłem bilteJ l zawołałem: 

- Czuwaj druhowie l Co tutaj robicle? 
- Czuwali - odpowiedzleli mi chórem. Mamy zbiór-

kę dyskusyjną - wyjośnlol mi zastępowy, 

- Zbiórka w łodzi 011 Wiśle? - zapytałem zdziwiony. 
- A tak, jeżcli druh clekawy to proszę przycumować 

kajak do mojego okrętu, a następnie prosimy do naszego 
grona. Jak zapewne druhowi wiadomo - ciągnął dalej , 
zastępowy - niedługo będziemy obchodzili ,.Swięło Mo­
rza". Nasz zastęp .,Czarnych piratów" posłanowił urzą­
dzić zbiórkę poświęconą zagadnieniom morskim, na któ-
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reJ każdy z nas opowie co wie elekowego o naszym pol· 
skim morzu. Właśnie, gdy druh podpłyn/li do nas zaczą· 
Iem mówić, te w tym roku .. Swlęto Morza" mo dla nas 
Polaków szczegółnic ważne znaczenie. Gdy na całym 
świecie wszyscy się przygotowują no wypadek wojny, my 
musimy pokazać calemu światu, te Jesteśmy dobrze przy. 
gotowani do obrony naszych morskich granic przed 
każdym wrogiem, powtorzając za minislrcm Beckiem, że 
.,Polska od Bałtyku odepchnąć się nic da l" 1 biada każ­
demu, co wyciągnie dłoń po nouą własność. Teraz od­
daję glos Zbyszkowi. 

- Polska - zaczął mówić druh Zbyszek - stworzyło 
polską marynarkę wojenną dekretem Marszalko Piłsud­
skiego, l& listopada t9t& roku. Nic było jeszcze dostępu 
do morza. ale byli już morynerzc, downlej w marynar­
kach zaborców służący. tO lutego t9l0 r. wojsko polskie 
pod wodzą generała Hallera otworzyło sobie dostęp do 
morza. Wkrótce po tym na morze to wypłynęły pierwsze 
polskie okręty wojenne. Małe to były Jednostki t słabo 
uzbrojone, bo Polska ówczesna Jeszcze zbyt znękana woj· 
nami i niewolą na Inne się zdobyć nic mogla. Ale prze· 
cież i tak spełniły one swoje zadanic szkoląc cale poko· 
lenia młodych polskich marynarzy t ukazując światu po 
raz pierwszy polską banderę narodową. Dopiero rok 
19l6 stal się rokiem czynu. Wówczas to powstała Już 
w powaźnlejszeJ formie marynarko handlowa, a port 
gdyński zaczął nabierać konkretnych kształtów. Wtedy 
teź zamówiliśmy za granicą, pierwszych pięć nowoczes­
nych i silnych okrętów wojennych, kontrtorpedowców 
l okrętów podwodnych najsilniejszych no Bałtyku. 

- A Ile teraz mamy okrętów? - zapytał jeden z dru­
hów. 

- Dziś polska marynarka wojenna liczy sobie 4 wiel­
kie kontrtorpedowce, S okrętów podwodnych (trzy mi· 
nowe l dwa krążownlcze). Jeden stawiacz mln, & poławia­
czy mln (z tego 6 budowanych w kr11ju), l torpedowce, 
l okręty szkolne, Jeden tronsportowiec l kilkanaście 
mniejszych statków. W budowle są dwo dalsze okręty 
podwodne l seria ścigaczy. Te ostatnie, jak wiadomo, 
budowane są ze składek dobrowolnych, wpłacanych przez 
cole społeczeństwo. 
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- Ja myślę - zaczął Inny młody druh - te nic buduje 
się marynarki wojennej z samych tylko ofiar 1 składek 
obywateli. Dlatego tct budow11 .. Orla" 1 ścigaczy to tyl­
~o znak woli narodu, że dojrzał już do czynu morskiego 
1 potrzebę morsklej siły zbrojnej należycle zrozumiał. 
Stąd zaś już tylko dalszy krok do uchwolenia w Sejmie 
programu morskiego t rozbudowy morynorki wojennej 
do granic odpowiadających potrzebom naszego bezpie· 
czeńsłwa i naszej godności narodowej. 

Teraz i ja poprosiłem o glos. 
- Chciałbym wyjaśnić wam mol druhowie - zaczą­

łem - że wbrew temu co się czasem u nas sądzi, mary­
narka wojenna nic służy tylko do obrony wybrzeży czy 
do osłony marynarki handlowej. Te dwa zadania, to 
tylko część jej rozlicznych możliwości. W Istocie broni 
ona bowiem razem z wojskiem calego kraju, najtywoł· 
niejszych naszych interesów l to wszelkimi rozporządzal­
nymi środkami. Wojsko l marynarka wojenna stanowią 
nicrozerwalną calość strategiczną t w zagadnieniu obro­
ny państwa łączy swe siły dla ochrony pokoju, a w ra­
zie wojny dla wywolczcnlo zwycięstwa. Podczas gdy 
wojsko będzie działało w obronie groole lądowych, ma­
rynarka będzie strzegło morskich szlaków komunikacyj· 
nych, którymi przychodzi do kraju zaopatrzenie l wsze­
laki sprzęt, któr~!;ly wiedzie droaa do państw neutralnych 
czy sprzymierzonych. Marynarl<a działa nte tylko w po­
bliżu b rze(lt\w własnych, ale przede wszystkim na otwar­
tym morzu l o Ile możności u brzegów przeciwnika. 
A zatem zasięgjeJtest teoretycznie nleogranlczony, w prze­
ciwieństwie do wojska na lądzie. Morynorko wojenna 
może też w czasie pokoju reprezentować potęgę kraju 
i jego wartość duchową czy materialną na całym świecie, 
może zawierać nowe przymierza, może bronić interesów 
gospodarczych l strzec aby wychodtctwu nic działa się 
krzywda. Może też nicrat bez wojny - przez samo swo-
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Strzelanie artyleryjskie na ORP .. Burza". 

je istnienie - rozstrzygać w wielkich przesilcniach poli­
tycznych. To też każdy kraj, chcący naprawdę być mo­
carslwcm, dbały o swą wolność, niczależność l dobro­
byt - winien mieć silną marynarkę wojcnnq. 
Słońce zaczynało się chylić coraz więcej Iw zachodowi. 

Moi druhowie kończyli już zbiórkę, zośplewano .,Hymn 
Bałtyku". Jeżeli - pomyślalem sobie - cala młodzież 
polska myśli i czuje tak, jak ci harcerze l tak oni rozumie 
doskonale idee morskie, to możemy być pewni, że do· 
rastając, zapełni okręty naszej marynarki wojennej, sta­
jąc się oficerami, podoficerami i morymirzami odrodzo­
nej polskiej .. ARMADY WODNEJ", której naprawdę .,nic 
straszny będzie iaden wróg". 

Zygmunt Troull. 

Znakomici wycho w awcy 
OPOWIADANJE 

Późny zmierzch. Wichuro. Morze burzy się wściekle. 
Potęine bryzgi fal zalewają wybrzeże. Piana z sykiem 
dobiega aż do pni starych sosen, które szumią głucho 
i niespokojnie. Kiedy czasem, na chwilę przycichnie po· 
nury huk morza l szum skrzypiących w wichurze drzew, 
dolatuje z daleka, z drugieJ strony mierzei helskieJ, stłu­
miony łoskot, od którego drży wąski pos lądu. Tam do­
piero szalejc morze. 

Na wysokiej szkarpie nadbrzetncj, u stóp ogromnej, 
jęczącej sosny, siedzi trójka rodzeństwo. Najstarszy, 
szesnastoletni chłoplec z nicdowierzaniem słucha ciche­
go opowiadania młodszego o dwa lata brata. 

Przywidzlało ci się, ty zawsze widzisz romantyczne hi­
storie tam, gdzie dzieją się najzwyklejsze rzeczy. Czoł· 
gał się w głąb lasu? To był moie Jakiś harcerz, bawią­
cy się w podchodzenie. To SQ fantazje, Anteczku. 

- To wcale nie są fontozjc. Niech ci Marysia poświad­
C7.y. To ona zwrócll11 mi uwagę na tego podejrzanego 
draba. Mówię ci, że oni planuJQ zamach na fort. .teby 
byla mamusia, to by mi z!lr!lz u~lerzylo. 

- Mamusia wróci jutro z Warszawy i wyśmieje cię, jak 
zwykle. Marysia test o wiele sprytniejsza od ciebie. Po­
wiedz, co ty widziałaś, Marystu 7 

Dwunastoletnia dziewczynka podnosi rezolutnie głowę 
l potrząsa bujną czuprynką. 
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- Kazaliście mi po kolacji przyjść tu pod sosnę jakąś 
niczwykłą drogą. żeby mnie nikt nic zobaczył. Więc 
wyszłam tylną furtką, wprost do lasu i zaczęłam się prze­
mykać od krzaka do krzaka. Nagle usłyszałam jakleś 
glosy. To byli obcy. Dorośli ludzie. Było Ich trzech. 
Rozmawiali po swojemu. Rozumlem przecież trochę Ich 
język. Umawiali się, że 1.akradną się pod fort z trzech 
stron i równocześnie rzucą bomby. Na to hasło mają 
zrobić napad jacyś Inni, czekający no statku nicdaleko 
lądu. 

- No i co? - pyta drwiąco Zygmunt. - Rozpłakałoś 
się ze strachu i przyleclałaś pod sosnę? 

- Wcale się nie rozpłakałam. Oni rozłączyli się i za­
częli chyłkiem posuwać się przez las. Wtedy przyszlo mi 
na myśl, że przede wszystkim trzeba zawiadomić strażni­
ka w tej budce na skraju wybrzeża. ?opełzłam w tamtą 
stronę i natknęlam slę na Antka, który także przekradal 
się pod sosnę. 

- Tak. l wtedy Morysla opowiedzlala mi wszystko. 
Ja bylem ciekaw jak ci ludzie · wyglądają. Zawrócilem 
i cichutko zacząłem czołgać się w zaroślach. Nagle po­
czułem, że ktoś jest blisko mnie. Zatrzymalem oddech. 
To był on, jeden z tych drabów. Pclzał po .ziemi jak gad. 
Przeczekałem, aż się oddali i przybiegłem tu do ciebie. 
Trzeba coś postanowić, bo naprawdę motc się wydarzyć 
nieszczęście. 

Str. 179 



_ Dzisiaj ma dyżur podporuct.nlk Krzyckl, wiecie, ten 
byczy chłop co wziął rekord w wyścigach kajakowych 
w zeszłym roku. Poznollśmy go na podwieczorku w Go· 
planie. Pemlęłacle? 

- Tak, tak, pamiętamy. 

- Ale skąd wleu, te on dziś mo dyżur na forcle? 
- Spotkalem się z nim po południu na poczcie. Przy-

witał się ze mną bardzo uprzejmie l Ulpytal, czy jesteśmy 
jeszcze zawsze taką "hultajską trójki( jak w zeszłym 
roku. 

- Więc tym bardzlej tr:teba coś uradzić. Ale co 7 
Zygmunt patrzy na rozhuśtane grzbiety fal, bielejące 

w mroku grzywami syczących plan. Do fortu jest pew­
nie dwa dobre kilometry. Gdyby byle pogoda, dopłynę­
loby się tam kajakiem za kilka minut. Przez las droga 
jest trudniejsza, bo lalorki z sobą brać nie można, a za 
chwilę zrobi się zupełnie ciemno. 

- Trzeba zrobić tok - mówi swym zwykłym, władczym 
tonem, którego młodsze rodzeństwo słucha z mniejszą lub 
większą uległością. - Antek musi skoczyć do wsi na po­
sterunek policji, albo może udo mu się połączyć z nim 
telefonicznie z naszego pensjonatu. Ty Marysiu zosta­
niesz tu pod sosną jako łącznik. A ja spróbuję zawiado­
mić o rzekomym zamachu porucznika Krzycklego. Ale 
jeśli jutro wszyscy będą z nas kpili, to będzie wasza wina. 

- }a kto 7 }a mam zostać sama tu pod sosną 7 - pyta 
troszkę łamiącym się głosem dziewczynka. - Wolę pójść 
z tobą, Zygmusiu l 

- }a nie potrzebuję balastu no moją ryzykowną wy· 
prawę. Jeśli jesteś tchórz, to wracaj do domu t właź do 
betów. Nic tu po tobie l 

Starsi bracia okropnie ostro wychowują najmłodszą 
~iosłrzyczkę. Ządajq od niej bezwzględnego posłuszeń­
stwa. Cwiczą jej odwagę metodami, które lm samym 
wydałyby się nie do zniesienia. A no każde jej zawaha­
nie, na każdą próbę sprzeciwu odpowiadają drwinami: 
"dzidzi", "tchórz", "cacy lala", "id t do nlanlusl". l tym 
podobnie. Za to w głębi duszy tywlą dla niej bezgranicz­
ny podziw l chwalą się nią przed kolegami: 

- Ty wiesz, moja mała siostra to bohaterko. Cóż ty 
jesteś przy niej z twoją odwagą 7 Ona to jest naprawdę 
nleustrauona l 

}ak zwykle, tak 1 tym razem Marysia przemaga w sobie 
Jęk 1 bez dalszego szemrania godzi się ze swym przezna­
czeniem. Zygmunt l Antek obarczają ją mnóstwem zadań. 
Dziewczynka ma równocześnie obserwować las l morze, 
ma nadsłuchiwać mimo szalejącej wichury umówionych 
sygnałów. W razie jakiegoś nadzwyczajnego wydarzenia 
powinna zaraz zaalarmować. cale osiedle willowe. Ale 
znów nie za wcześnlę, ż~;~ nic utrudnić braciom Ich bo­
haterskich wy~ńaw. 

- Za d e!fzleścla t powln cm być przy pierw-

nie za ażysz, w no f,1 1 wr lć do pc jonatu 1 czekać 
na wi o mość ar m lłrób Ie czcśnl~ak o dziesią-
tej, je ełl tego zasu.}.ade z nos file ócl. 

- yb~y zglii'~.-~(,lcdtrodl~c , te padliśmy 
na p t unku, jak sl nnle polskim hl pcom. l mo-
żesz b wziąć 1 .•• - , l osępnie pate-
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W mgnieniu oka chłopcy znikają z pod sosn~·. WsiQ· 
kli w ciemność tak szybko, że Marysia nic zdołała nawet 
odpowiedzieć słowa. Dziewczynka przytula się do pr.ln 
sosny ze ściśniętym sercem. Wytęż.:~ wzrok przed siebie 
Tam wysoko, na ciemnym, kołyszącym się pasie morza. 
błyska chwilami mdłe światełko. To nie może być łód7 
rybacka, bo latarnie rybaków mają światełko czerwona­
we. To zaś, które chwilami migoce w ciemności, jest 
białe i musi być bardzo silne, jeśli je widać at tutaj. Zr<'· 
szlą lodzie rybackie napewno zawinęły wszystkie do portu, 
bo już o godzinie szóstej po poludniu syreno lalarnl mor­
skiej oznajmiała specjalnymi sygnałami, te nadchodzi 
silny sztorm. A więc, to musi być ten łajcmnl ;::y statek, 
wiozący napastników, o którym mówili tamci. 

Z drugiej strony, czarny l grotny, szumi !es, !:ryjący 

w sobie zamierzoną zbrodnię. Jak długo trzeba będzie 
czekać 7 Morysio nic ma przy sobie oni zegarka, ani la· 
tarki. Zrobiło się już zupełnie ciemno. Dziewczynko 
wic z doświadczenia, jak bardzo dluty się czas w ciem­
nościach. Ileż razy bracia skazywali ją na takle próby. 
Jej pobyt pod sosną nie może się no nic przydać. Czy 
nie byłoby lepiej, gdyby sama dotarło do budki słrażnl· 
ka, której zarys jeszcze chwilami majaczy w cłemnoścłach 
l powiedziała mu, co się dzieje 7 

Po długim namyśle, Marysia wyrusza z pod swej opie­
kuńczej sosny i biegłem puszcza się po krawędzi szkarpy. 
W ten sposób nie straci z oka ani morza, ani lasu. Scie· 
żka, po której biegnie, jest jej dobrze znana. Ileż razy 
bracia urządzali na niej podstępne zasadzki, żeby wy­
kształcić siostrę w sztuce chytrości l spostrzegawczości? 
Marysia zna tu każdy wybój, każdy kamień. Las osłania 
silę orkanu, walącego z zachodu. Wzdłuż ścletkl rosną 
gęste krzaki jałowca, tok, że mimo ciemności łatwo jest 
utrzymać się na dróżce. Biegnąc, Marylka wciąż rzuca 
okiem no rozhukane morze. Swlotełko ukazuje się cią­
gle, kto wie nawet czy to nie jest depesza śwlellna. }8· 
ko harcerka Marysia zna dobrze znaki sygnalizacji świetl­
nej, tu jednak nie może odcyfrować ani jednego słowa. 
No pewnie, przecież to nie jest polski okręt. 

Nagle światełko zgasło. Widocznic zbllta się czas 
działania, które może się skończyć katastrofą. Moryłka 
wytęża wszystkie siły, żeby jak najprędzej dobiec do bud· 
ki mimo szalejącej wichury. W cłemnościach wpada na 
jakiś cień przyczajony na ścieżce. Uderza się mocno 
w kolano o coś bardzo twardego l wydaje głośny okrzyk 
trwogi. Człowiek, skulony na samym brzegu szkarpy, 
wyciąga błyskawicznie rękę l chwyta ją za sukienkę. Ale 
czujna dziewczynka jednym energicznym skokiem wyry­
wa mu się z rąk, zostawiając w nich kawalek kolorowej 
szmatki i jak kozica, ogromnymi skokami sadzi naprzód 
ku bliskiej już budce strażnika. Serce skacze jeJ at do 
gardła. 

- Co za szczęście, że przyjdę pierwsza. Czy on mnie 
goni? 

Nie ma czasu oglądać się za siebie. Dysząc l rzężąc, 
ostatkiem sil dopada do budki l osuwa się na ziemię. 

- Stój, kto Idzie 7 - krzyczy żołnierz. 
Chrapliwym szeptem Marysia błogo go, żeby się jak 

najprędzej połączył z porucznikiem Krzycklm. 
- Jest Ich trzech, mają bomby, chcą się zakraść do 

fortu ... o, niech mi po n uwierzy l Z jednym zderzyłem się 
tu, nie daleko!... (dok. no str. 190) tyczn ~e.!.A~t~ 
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Zdrowie jest skarbem~ 

k t órego należy strzec ... 
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wypłacając tylko odszkodowa­• n1e 

lub stałego ka-• • n1a w raz1e 
, . . 
sm1erc1, 

pokrywając 

koszta leczenia. 

lectwa ale 
, . . 

rown1ez 

Informa c je 

i zgłoszenia 

w Odd z iałach 

POWSZECHNEGO ZAKŁADU 

UBEZPIECZEŃ WZAJEMNYCH 
w e ws z y stk m iasta ch c h • 

l 

l 
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• Na wyso k ich 
Huculszczyzna, ziemie najdalej ze wszystkich na polu· 

dnie wybiegaJąca, obderzono najcieplejszym klimatem 
i największą liczbą dni słonecznych w roku, rzeźbiona. 
malowana z artyzmem przez naturę - stanowi niejako 
oddzielny kraik, zamknięty w sobie, samowystarczalny. 
bujny, uroczy. Szeroka ponorama szczytów Czarnohory, 
powietrze czyste, lasy dziewicze. obiiłuJące w zwierzęta, 
ściągaJą na Huculszczyznę masę turystów, sportowców, lu­
dzi chorych, myśliwych, o nowel kajakowców. 

Wsie huculskie są zrzadko rozrzucone przy gościńcach 
wiosną osyponych kwieciem czereśni, latem nęcących 
czerwienią jagód, z domom! i chatami drewnianymi, na 
których ciemnym tle barwnie odbijają piękne stroje Hu­
cułek i Hucułów. 

Wazonik huculski. 

StróJ huculski jest ogromnic oryginalny i żywy, przy­
stosowany do terenu górskiego l trybu życia pasterskiego. 
Hucuł ubiera się w białą, barwnie, bogato wyhaftowaną 
koszulę, spadającą no długie spodnie z białego samo­
działu, albo na święta z czerwonego sukna, szeroki pas 
nemlenny z mosiężnymi kółkami l zimą oraz latem no­
szony krótki kożuszek bez rękawów, naszywany koloro­
wymi skórkami. Na nogach skórzane kierpce, na gło­
wie czarny filcowy kapelusz ozdobiony różnobarwnymi 
pasmami wełny. 

Tak żywy l bogaty strój hormonizuje doskonale z je­
go smukłością l zwinnością, z jego smagłą twarzą o czar­
nych oczoch i włosach, gdy no swym rączym huculskim 
koniku Jedzie, czy z torbą przewieszoną przez ramię wę­
druje na zielone połoniny. 

Hucułki żywe, zwinne, lekkie, wyglądają nic mniej wspa. 
niale na ciemneJ złeleni losów w sutych, haftowanych 
bogato koszulach z narzuconymi na nią dwoma fartusz­
kami z przodu l z tylu w borwie czerwonej. Kolorowe 
pończochy 1 kierpec, . na szyi szklone paciorki, dla męża­
lek zawoje, a dla dziewcząt wstążki i kwiaty - dopel-
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Połoninach 
niają stroju. Hucuł mieszka w chacle drewnianeJ, kur­
nej, pozbawionej komina. W chacle sprzęly, naczynia, 
wszystko z drzewa, bo mu la ziemio drzewo nie skąpi. 
piękne kilimy tkone, hafty barwne, pisanki, artystyczne 
wazony 1 talerze. Wszystkie Ie rzeczy lo małe arcydzieł­
ka sztuki, wszystkie pięknie wyrzynene, Inkrustowane 
(nabiJane korałlkaml, kĄwalkami drzewa, a nawet masl) 
perłową). malowane, utkane, wykonane przez domowych 
artystów. Hucuł gardzi uprawą roll, jego żywioł - lo 
~zerokie hale. lasy, szczyty niebosiężne. To warsztat Je­
go pracy, gdzie spędza pól roku, jako pasterz, z rzeką 
i lasem związany jest Jako drwal l flisak, jako ręk<!dzicl­
nik wyrabia przedmioty użytku l wytwory sztuki, które 
takim powodzeniem cieszą się w.: wszystkich miastach 
Polski. 

Rzecz charakterystyczna, że wyblin! garncarze - to 
Polacy, w przemyśle drzewnym mistrzami są Rusini. Hu­
culszczyzna, ten najpiękniejszy zakątek Polskl, jest naj· 
zupełniej samowystarczalny, a pracowlly, o wrodzonym 
arlyżmie lud jest z nią związany silnic milością ziemi. 
Jak ryba bez wody, Hucuł nic może Inaczej tyć, jak na· 
zielonych połoninach ponad lasami gdzie przez cale la­
to dźwl~czą dzwonki trzód, a echo nicsic hen po górach 
śpiew pasterzy l glos Ich długlej na trzy metry tremblly. 

B. Dorajczykówna. 
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Przyiaźń polsko rumuńska 
Polskę i Rumuni( łączy sojuu woJskowy, łączą liczne 

więzy współpracy i współdziałania w różnych dziedzinach. 
Między innymi oba państwa zawarły umowę o współpra­
cy kulturalneJ. Umowo lo zawiera również postulal 
współdziałania młodzlet.y polskleJ l rumuńskiej w tej dzie­
dzinie Związek Harcerstwa Polsklello od lot wielu prowa­
dzi akcję szeroko rozbudowaną, nawiązując z mlodzicżą 
rumuńską bliską l serdeczną współpracę. Co roku kilka 
drużyn harcerek l harcerzy odwiedza piękny kraJ naszych 
sąsiadów, a oddziały młodzieży rumuńskiej pnyjcdżdżaJą 
do nas w gościnę. Ostatnio w święcie młodzieży rumuń­
skieJ, które odbywa się co roku bardzo uroczyście, brała 
udział delegacja polska. Uczestniczył w nieJ Przewodni­
czący ZHP., ·dr. Michał Graiyński l kierownik Działu 
Zagr. W uroczystościach tych brało udział równici 16 
delegacJI zagranicznych, przeważni~ organizacJI skauto­
wych; byt m. in. naczelnik skautów Wiciklej Brytanii 
lord Sommers, przedstawiciel skaulów francuskich gen. 
Lalfon i inni. 

Podczas uroczysoścl Druh Przewodniczący udekoro­
wany został przez Króla Karola II wlell<ą wstęgą Orderu 
Korony Rumuńsl<leJ. 

W chwili gdy numer ten oddajemy na maszynę, bawi 
w Polsce delegacja organizacJI, nosząceJ nazwę ,.Straja 
T arii" (czytaj ,.Straże Carll, co znaczy stroi kraju). Je.st 

to powszechna, obowiązkowa organizacja młodzieży ru­
muńskieJ, która zrzesza mlodzlet męską od lat 1 - 16 
młodzież żeńską od lal 7 - 21. Król Kerol 11, twórca 
leJ organizacJI. dal JeJ za cel wychówanlc młodego poko­
lenia rumuńskiego na dobrych t dzielnych obywateli, któ­
rzy kraj swój podniosą pod względem kuliurelnym l go­
spodarczym. Młodzi członkowie Stn1iy pcłniQ szereg 
konkretnych zadań, zwłaszcza na terenie wsi, Już od lat 
najmlodszych. Praca ich oparta jest na metodech skau­
towych. Po czterech latach swego Istnienia .,Streż Kraju" 
może się poszczycić pięknymi wynikami swej pracy. 

Delegacji, która przybyła do Polsł<l przewodzi Minister 
Sidorovici, komendani Główny .. Straży KraJu". Był on 
dawniej jednym z kierowników skautingu rumuńskiego 
i w drużynie skaulowej wychowywal syna królewskiego 
Wielkiego Wojewodę Michała. Już wówczas Minister SI· 
dorovici utrzymywał z Harcerstwem Polsklrn żywe stosun­
ki. Również Komendantkc: żeńskleJ gałęzi .. Stra•ży KraJu" 
p. Vlorikę Litzica, która bierze udział w delegacji, znają 
dobrze nasze harcerki. Jak więc widzimy, delegacJa ta, 
lo nasi serdeczni goście, których Z. H. P. przyJmuJe z ra­
dością, wierząc, .że cel jej przyjazdu - usł.olcnle t rosze­
rzenic dalszych sposobów współpracy - będzie pomyśl­
nie spełniony ku obopólneJ korzyści sojuszniczych krajów: 
Polski i Rumunii. 

Olimpiada zuchów Wa r szawy 
6-go czerwca park Centralnego Instytutu Wych. Fizyczn. 

w Warszawie rozbrzmlewel gwarem, śmiechem l śpie­

wem. Zjechała się lam kilkusetno rzeszo zuchów z War­
szawy na wielką Olimpladę zuchową. Już od rana po­
częły ściągać na teren Olimplady drużyny zuchowe 
w pióropuszach indyjskich, arabskich zawoJach, w zbroi 
żelaznej z mleczami, w strażackich czapkach l pasach. 
Po uroczystej mszy św. w kościołku na Blelenach na sla­
dion!e przed zgromadzonymi gośćmi przeciągnęły ze śpie­
wem i okrzykami drużyny zuchowe, przeleclały rycerskie 
hufce w galopie, przc.sunęla się karawana kupców arab· 
skich. Słońce przygrzewało mocno, to leż po defiladzie 
na boiskach widać już było gromady bosych, lekko ubra­
nych chłopców, którzy szykowali się do zawodów G.U.Z.a. 
Tu mogły zuchy wykazać swą sprawność l zręczność: 
strzelić z luku do tarczy, ruchomej, nlcruchomej, skakać 
przez skakankę, tocząc kolo zerwać wstążkę l l. p. W obo­
zie na strudzonych zuchów czekał posllcl<, a polem bieg 

z przeszkodami. Bieg ten przyniósł wiele emocji. Trze­
ba było przeskoczyć przez rów. przeJść po belce, rzucić 

piłkę do koła, przepleść su: przez drabinę l zasieki z dru­
tów, przez tunel i l. p. W biegu brały takie udział dziew­
czynki koedukacyjnej gromady, które nicraz wprawlały 

w podziw swoją odwagą. Rodzlec przeżywali bieg razem 

z zuchami biegnąc od przeszkody do pncszkody i okrzy­

kami zachęcając swoje .,pociechy" do pokonania prze­

szkód. A polem sztafeta, w któreJ zwyciężyły zuchy Zo­
liborzo 1 t.awody dwóch ogni o mistrzostwo Chorągwi, 
w których zwyolęiyl huflec .. Prago". 

i'!r 12 

Olimpijskie wyczyny zuchowe zakończył kominek pio­
senkami l nadaniem gwiazdek, po czym zuchy, zmęczone, 
ale wesołe l pełne wrażeń pożegnały się zuchowym okrzy­
kiem przy odjeździe. 

l. Uwaga! Te druty są naelektryzowane! Trzeba tak pod 
nmu przejść, żeby ani jednego nie dotknQć. 2. Wszystkie 
zuchy musialy poddać się próbie odwagi, którą było przejście 
po wysoko J>Ołoionej belce. 
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.. NA TROPIE" 
Z Y CZY CI PRAW DZIWIE HARCERSKICH W AKACji, PEŁNYCH 

PRZEżYC I PRZYGóD, JAKIE CIĘ SPOTKA]Ą W POLU l LESIE, 

W GRACH l CWJCZENIACH. NA TROPACH PRZYRODY; WA· 

KAC]/, KTóRE POSWIĘCJSZ NA STARANIA O WZMOCNIENIE 

SWOICH SIŁ I ZAHARTOWANIE SIĘ, NA ZDOBYWANIE NO· 

WYCH UMIE]ĘTNOSCI l NIESIENIE POMOCY INNYM. 

Jem nie umiesz jes:tc:ze fddzlt na rowerze, posłaraf się 

w czasie wakacJI zdobyt tę umlefęłnośt - nie trzeba 

cię chyba do tego narnawlat l Co za przyfemnołt pędzić 

sobie drogami l polnymi ścieżkami. A przy tym masz 

tę pewność, te harcerz umiejący dobrze Jeździć, to po­

żyteczny goniec l łącznik, który w razie potrzeby może 

spełnić dobrą służbę. 

wał. 
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dę na obóz .. . 

jadę na obóz. No, 
żebym ,.przcba­

\J>c>źytku. Spędzę te 
[IIC~IW gromadzie, o sam. 

wakacje 
Hh•'~ byt silny l zdrów. 

a w i a l g i m n a­
grał w piłkę. będę pły-

chodzić na wycieczki. Znaj· 

af7.y"frlł~rym z w l e d z ę 
rq QJ~o~ Ie e mego mlastecz-

CZUWA]! 

ka. Muszę poznał pobliskie wsie, drogi, które z mt~sta 
rozchodzą się na wszystkie strony, muszę zwiedzić wszy· 
stko, co godne widzenia l Będę przy tym wprowlal się 
w rysowaniu planów l szkiców polowych, bo mi lo nie 
Idzie. Wycieczki zresztą są równici doskonałą zaprawą, 
wzmacniającą siły l zdrowie. Mam nadzieję. te przygo­
tuję się przy tym do różnych sprawności, jak np. spraw­
ność gońca. wskazidrogl l t. p. Druh drużynowy przy· 
zna mi je po wakacjach. 

Chelałbym także bardzo przygotować się do sprawno!· 
ci sygnalisty. 

Oczywiścle wolałbym jechać na obóz. Ale jeśli to nie 
będzie moi!lwe. możesz. byt pewien, ie rąk nie założę 

i nie zapomnę przez wakacje, że jestem harcerzem! 

Cz.uwali 

TwóJ Józek. 

Doskonałą zaprawą fizyczną jest praca w polu. Bu· 

raJd okopywat, snopy wiązać, zboże zwozić do stodół -

oto wesoła robota, przy której wszystkie mlęłnie muszą 

zdrowo pracować! Oto dobra droga do zdobywania 

hartu. A przy tym poznaJe się, Jak "smakuje" praca fi. 

zyczna, ta praca, która nam d,aje chleb powszedni. 
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Kto dzielny zdrowy, • 
l 

Lubisz przygodę 7 - Napcwno 1 ... 
Więc nie sledt w domu, ale ruszaj w pole, w las, gdzie 

z pcwnośclą spotkasz ją wśród ro~lonccznlonych pól, 
wśród falujących traw, wśród mrocznych losów. 

Twe sny, twe marzenia· spełnią się, gdy w głębokim Ie· 
sle, przy ustronnym wodopoju, czy na clehej polanie, 
spotkasz leśne zwierzę - towarzysza twoich dróg. 

Chcesz tego 7 ... 
Tropląc zwierzęta zdawat sobie musisz dokladnie 

sprawę, że nie tropisz dlatego, aby wprowadzał zamęt 
w Ich życie, ale tylko z tego powodu, źe chcesz je poz. 
nat, że je lubisz, że chcesz więcej o nich wiedziet . 

Nie płosz tez z tego powodu nigdy w swym życiu zwie­
rząt. 

Cisza lasu l spokój w jakim żyją jego mieszkańcy, wy­
maga od ciebie przystosowania się do otoczenia. Nie 
krzycz, nie klaszcz w dłonie, nie śpiewaj, gdy jesteś na 
~zlaku tropiciela, bo nic nie ujrzysz. Człowiek jest dla 
zwierzęcia zawsze wrosłem, twoje "dobre chęci" tego 
nie zmienią. 

Parnięłaj stale: las jest domem zwierząt, - cudzym 
domem; zachowuj się więc jak w cudzym domu. 
Obserwując życie zwierząt, zauważysz z pewnością, 

jakle one mają ostrożne ruchy l tok bacznie przyglądają 
się otoczeniu. Naśladuj je. a rodośt twa będzie wielka, 
gdy z bilska będziesz oglądał spokojnie pasące się sa· 
renkl, czy żwawo w słońcu skaczące wiewiórki. 

Przy tropleniu pamiętaj o poniższych wskazaniach, a 
przyniesie ci ono dużo rodości l zadowolenia. 

- Nie trop gromadą, - czasem nawet dwóch jest za 
dużo, 

- Podczas troplenia nie rozmawiaj. - porozumiewaj 
się tylko znakami, 

- Posuwaj się ostrożnie, aby zwierząt nie płoszył, 
Miej oczy otwarte l nie patrz tylko przed siebie; 

niech nic nie ujdzie twej uwadze, 
Zważaj przy podchodzeniu zwlenął na klerunek 

wiatru. Podchodt tak. aby wiatr wlał od zwierzęcła do 
ciebie (podchodzenie pod wlałrl), gdyż Inaczej zwierzę 
poczuje ciebie - człowieka, a więc wroga, 

Pamlętaj, te nie tylko na ziemi znajdziesz ślad)· 

życia, 
- Nie niszcz przyrody, o zwłas:r:cza napotkanych le­

gowisk, jej mieszkańców, 

Unikaj linii horyzontu; nawet w nocy łatwo zosia• 
niesz na niej dostrzeżony. 
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he i d alei, na łowy! ~ .. 

Ruchy. twe muszą być ostrożne. Obserwuj z ukrycia. 

- Pozna_woj szczegóły życia zwierząt, a unikniesz wic· 
lu niepowodzeń. 

Gdy o tym pamiętać będziesz, to powrót z twych wę­
drówek będzie zawsze radosny, a rodość to tkwlt w to­
bie. l Innym udzielać się będzie. 

Szkolą troplenia będą dla ciebie ćwiczenia w polu, 
gdzie nauczysz się poznawat leśne tojernnlce, przystoso­
wywać do otoczenia, gdzie nauczysz się ostrotnoścl l pa­
nowania nad swymi ruchami, gdzie zetkniesz się z Przy. 
rodą i gdzie ona pierwsza rzuci tobie wezwanie, gdy 
skieruje na twą ścieżkę swego posłannika - zwierzę 
leśne. 

W ćwiczeniach leśnych wyrabiaj odporność na trud 
i zmęczenie. Niech ciało twe nabierze prężności l siły. 
ćwicz zmysły, abyś z dala poczuł woń ogniska, abyś do· 
strzegł szybującego wśród chmur jastrzębia l abyś w czas 
usłyszał trzask przydepniętej gałęzkl. 

Podchodzenle na ćwiczcniach wymaga od siebie rów· 
nież umiejętności postępowania. 

Najważniejszą rzeczą jest umiejętne przystosowanie 
się do otoczenia. Połowa barwa mundurka harcerskie· 
go wspaniałe spełnia swoje zadanie. Staraj się, oby jak 
najmniej części twego ciała było odkrytych, bowiem jego 
jasna barwa jest mocno widoczna, 1.właszcza w słońcu. 
nie noś różnych świecidelek na mundurku, a rogatywka 
niech nie ma błyszczącego ceratowego daszka, aby pro· 
mienie słoneczne w nich się nic odbijały. 

Musisz być sprytny, ale przeciwników swych nic lekce· 
waż i nie uważaj ich nigdy za mniej sprytnych od siebie. 
Posuwając się w terenie pamiętaj, te musisz się slorat 

aby być jak najmniej widocznym l w czas dostrzec każ­
de niebezpieczeństwo odkrycia. 

W marszu, wykorzystaj wszelkie zasłony; wiedz jed­
nak. że najlepsze ukrycie - to tylko zogłęblcnla terenu, 
jak rowy, doły, jary t t. p. Drzewa l krz11kl - zwłaszcza 
samotne - są zawsze najsilniej l najdokladnlet obser: 
wowane, bo w terenie są przedmiotami najwldocznlej­
szyml, na których wzrok obserwującego najłatwlej się 
zatrzymuje. Tymczasem wszelkie rowy tuz z odległości 
kilkunastu kroków są zupełnie nlewldoczne. 

Wykorzystaj przy najblltszej okazji te uwagi l w terc­
nie sprawdt Ich przydalnośt. Doskonał się stale w tech­
nice troplenia l bądt kulturalnym tropicielem. 

Bgd. Hancyk. 
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Ratownictwo wodne 
RATUNKU! TONIEMY! 

- .. 
Ileż to razy słychać takie rozpacz­

liwe wołanie. Na pomoc bliźniemu 
musi śpieszyć każdy, kto jest do tego 
zdolny, a w pierwszym rzędzie har­
cerz. Umiejętność ratowania tonących 
nic jest objawieniem, trzeba się jei 
dobrze nauczyć l dobrze opanować ~lt "--~~~dl 
praktycznie, bowiem nledośwladczo- - <..;::Q J!!' S, - • -;:-
ny pływak ratownik narażony być 4flii_ ~-~ ·-
może napewno na niebezpieczeństwo· -:ssr-
ze strony tonącego. Dlatego też uczyć- 11.11 Z. , 
się ratownictwa wodnego powinno·_ Gdy tonący jest spokojny najpro· 

. dopiero wtedy, gdy umie się dobrze; slszym s11osobcm jest kazać mu się 
·p~wać, l gdy się umie slosowac ':;. o'przcć ręJ<ami na barkach o samemu 
t pierwszą pomoc. ·• spokojnie płynqć żabką. {rys. 1). Gdy 

* • * ralujQcych )e.st dwóch, tonący ma rę-
- Ratownik powinien wiedzieć;-jak ~c oparte na barkach jednego z nich 
ma zachować się podczas wypadku 0 nogi na barkach drugiego. (rys. 2). 
na brzegu, jak ratować tonącego .w Gdy tonący jest nieprzytomny, chwyta­
wodzie, oraz jak rotować topl<:lCt\ na my go z tyłu pod szczęki dolne (rys. 
lądzłe po wydobycłu !lO z wody.· · • 3), albo pod ramłona za klatkę pier-

W razie alarmu należy szybko zo- slowQ. (rys. 4) 1 płyniemy na grzble­
rienlować się w sytuacji; ale bez ,.ner- cle; można lei płynąć bokiem jedną 
wów" - na zimno. Ocenić błyska; ręką np. prawą, a wtedy chwytamy 
wiczole rodzaj wypadku: Ilu ludil· tonącego z tyłu za tors i prawą rękę, 
tonie, jaka odległość od ·brt.et~u. co· . przekładając naszą lewą rękę pod je­
jest na wodzie, kto ma jeszcze poma: !lO prawą pachą (rys. 5). 
gać; obUczyć własne siły: czy mogę 
rzucić się do wody n n ratunek, czy. 
pomdzę (zastanawiam się tylko wte­
dy jeżcli w ogóle nie pływam ·albo 
pływam b. słabo a na rzece test silny. 
prąd lub wiry); w wypndku niemoż­
ności rzucenia się do wody zainicjo­
wać pomoc z brzegu: rzucić koło, 
linę, kował drzewa, podać drąg, kij, 
wiosło l l. p., oraz zaalarmować ludzi 
znajdujących się w pobliżu. 
Decydując się na Jakąś akcję szyb­

ko l celowo zapobiega się panice. 
Przed rzuceniem się do wody na· 

leży, o Ile to jeszcze jest motllwe, 
zdjąć szybko marynarkę, spodnie i 
obuwie, które po nasiąknięciu wodą 
b. krępują ruchy. 

• • 

-~ 

!t;/1. 
o 

W wodzie, podczas ratowania, na­
leży zachowy strotnlc 1 
rozważni amięłaj c, że o od 
postęp on la r~w ka załei .- y-
cle 11 qccgo i ~so sam o ł Gdy topielec jest już na brzegu 

D$ tonąceg nalcł~ pod tywać tak. szybko rozbieramy go do pasa jeśli 
ab się gł rAtujące 'll({clć był w ubraniu l wylewamy wodę, któ-
- na pi~ z ty IIbii- wted gd.J'. Prlłf· rej się napił. 
st ni w .Jodzie ' . W rozr W tym celu oczyszczamy jego ta· 
k c· wego chwy n mę ustną l nos ze szlamu lub plasku, 
ni m sl się u 1 l<ładzlcmy plecami ku górze, podsu-
sp ob 114 WIJ warny pod żołądek nasze kolano i 
rąk · palców, g nanle -rtaclskajqc ciało z góry. podtrzymujc-
od-d u do t u, zez der rile p· . my zwisającą w dół głowę. 
ścią w QS. skro łub ane1 w Przed przystąpleniem do samego 
brzu.ch, or!l~zez ŚCTSI<anie pal- sztucznego oddychania wyciągamy 
cam1. Po s~ ce trzeba język z ust (oczywiście topielcowi), 
tro~ ~~otłwu· u~ przywiązujemy go (język a nie topiel­
go clr8~-· l l l l ca) do brody i wkładamy między 
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szczęki jakiś kołek, aby zaciskające 
się zęby nic odgryzły języka. 

Teraz topielca układomy na zlemJ, 
podsuwaJliC wałek z ubrania pod 
grzbiet w celu uwypuklenia piersi l 
opuszczenia niżej głowy dln lepszego 
spływu krwi do mózgu .. 

Klęcząc z tylu, chwytamy za przed· 
ramlenia rąk wyżej naplę.stka i wy· 
kanujemy ruchy wdechowe i wyde­
chowe. 

Wdech robimy przez cofnięcie wy­
ciągniętych rąk do tyłu za głową l 
położenie Ich równoległe na ziemi, 
wydech zaś, przez odprowadzenie rąk 
do przodu l uginanie zgiętymi lok· 
clmni klatki piersiowej. ' 

Rys. 6. 
Przy wykonywaniu rytmicznych du· 

chów liczymy na trzy: wdech na 
,.raz, dwa", wydech na .. trzy". Od­
dechów {wdech 1 wydech) powinno 
być na minutę ok. 15. Dobrze jest, 
gdy ktoś drugi pomaga, uciskając na 
tempo ,.trzy" "dołek" (miejsce pod 
semym mostkiem). Ucisk potęguje 
wydech. 

Sztuczne oddychanie należy stoso­
wać b. długo, często nawet kilka go· 
dzln; dobrze jest przy tym owinąć 
nogi l dolną część ciała topielca. 

Gdy topielec zacznic oddychać do· 
brze jest zrobić masaż, dać do wą · 
cl.onla amoniak, a gdy przyjdzie do 
pnytomnoścl - do picia płyny po· 
budzające: gorąca czarna kaw n, moc­
na herbata lub wino. 

• • • W wypadku, gdy_ nie zdążyliśmy 
pomóc tonącemu i zniknął on Już 
trzeci raz pod wodą starajmy się go 
wydobyć, nurkując. 

Jeżeli woda je.st stojąca, spokojna, 
szukajmy topielca w miejscu' znik­
nięcia, jeżeli test prąd, szukać trzeba 
z biegiem wody (kobiety też, pomi­
mo różnych zdań, płyną napewno z 
wodą, a nie pod prąd). Oprócz nur­
kowania można jeszcze utywać tycz· 

dok. na str. 191 . 

0 ) Rysunki i chwyty z ks. Daszkie· 
wicza i lryisakn ,.Zasndy nauczania spor­
tuh. ~ 

Nr '1.2 
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Z rozważań Ferdk~ Waligóry 

- Miałem ci powiedzieć, ile sprze­
daliśmy pocztówek? - rzekł Fcrdek 
do Idącego obok Cioka - ale nte 
mogę tego uczynić, gdyż ,.za p rzepa­
ścił" mi się mój notes, a w pamięci 
nie zdqżylem sobie małerialu utrwn· 
llć. Mam jednakże wrażenie, że to 
wszystko znajdziemy w pismach har· 
cersklch, które każdy z nas winlen 
czytać od deski do deski, a teraz wy­
ciągajmy nogi, by nic opóźnić się no 
zbiórkę. -

Pospleszyłem tedy za idącymi l po 
półgodzinnym marszu dotarliśmy do 
pachnącego kwieciem i żywicą zielo­
nego obozu. Obejrzałem się wokoło. 
Wszystkimi drogami ciągną rzesze 
harcerzy, uzbrojone w siekiery i łopa­
ty. Wszystko tu, do lasu! Gwar t hu­
mor tryska w spieszących gromad­
kach. Tu l ówdzie odezwie się pło· 
wn kukułka lub żółta wilga, wlot od· 
powiadają jeJ wyćwiczone głosy 
,.ptakoznowców", doskonale naśladu­
jące skrzydlatych mieszkańców losu. 
Dokąd mogą spieszyć te umundu· 

rowanc zaslępy młodzieży harcer­
skiej? Ba! - żeby lo sami harcene, 
ale z nimi dąży cala masa młodzieży 
..yiejsklej, a nawet starsi i równici 
uzbrojeni w siekiery, piły i łopaty. 

Tego w rodzinneJ wiosce Ferdka 
nie widzlałem nigdy, acz pół kopy 
lat mam jui poza sobą l całą masę 
wycieczek. obozów i wypraw harcer­
skich na .. grubszego" zwierza. 
Weszliśmy do lasu. Powitał nas 

chór ptasi, pokłoniły się nisko zielone, 
młode brzózki, zatrzepotały listkami 
wystraszone l stale drżące osiki, za­
szumiał las z radości... poznał swoich 
przyjaciół... 

Po przejściu małego zagajnika 
świerkowego, dotarliśmy wszyscy do 
szerokiej poręby, gdzie szeregiem u· 
sławione widniały sągi opałowego 
drzewa, gałęzi, a dalej bezladnie leżą­
ce, okorowane kloce oraz sterczące 
w ziemi pnie, jako widome znaki 
stojących tu dawnieJ kllkudzieslęclo· 
letnich sosen i świerków. 

Tu od Ferdka Wallgóry dowiedzla 
Iem się, jaki jest cel harcerskiej wy­
prawy l Otóż drużyno obchodzi d zł· 
slaj święto swego powstania i dzle11 
ten czci nie obchodami, nie defiladą, 
mowami t okrzykami, ole prncą dla 
państwa, która wyraziła się karcza· 
waniem pniaków w porębie, aby u­
możliwić leśnicczemu posadzenie no· 
wych sosen, które po wielu lotoch 
dadzą drzewo na opał, na budulec, 
dadzą pieniądz na rozbudowę nosze· 

go gospodarstwa. 

Nr 12 

Wykonywana z uśmiechem t śpie· 
wcm proca dla pańsiwa nasunęła mi 
słowa Wielkiego Marszałka: ,.Pań· 
stwa nie tworzy się przez gadanie -
Państwo tworzy się wolą" - ,.Proces 
pracy polegający na pracy mówienia, 
należy do pomysłów najbardziej po­
twornych, jakie ktokolwiek wymy­
'1-1" s l ... 

Tak l te momenty pracy widzieliś­
my w rozważaniach Fcrdka. My 
,.harcerze, 5padkoblcrcy idei Budow­
niczego Polski, musimy zro1.umieć 
sens Jego słów, wykrzesać z siebie 
jaknnjwlęcej silnej woli, hartu ducha, 
by niczłomnic tworzyć Państwo pra· 
cą, a nie gadaniem, bo taki rozkaz 
dał nam Ten, który nie zaznał ,.spo­
koju l bczczynnojcl" nawet w czasie 
ciężklej choroby ... 

Jeżcli rozejrzymy się dokoła, to 
musimy stwierdzić, że w ostatnich 
czasach wiele organlzncji, wielu ludzi 
ogranicza swoje czynności do udziału 
w uroczystościach wszelkiego rodza­
ju, do gadania wygłaszanto mów, wy­
dnwanlo rozkazów, zakazów, do 
urzędowania przy stoliku, do czyn· 
noścl, które, jak mówił Marszałek J. 
Pllsudskl .,są metodami pracy sprze­
cznymi z moją duszą, która nie zno· 
si pracować bez efektu widocznego 
i tak sprzeczne z moim organizmem 
który kwadransu jednego nic może 
siebie upodabniać do malej, nędznej, 
na pół zdechłej, brzęczącej muchy" .. -. 

Przy pracy. 

l 
Dlatego leź przygotowując się do 

obozów, nie możemy zapominać o 
pracy, nakreślone) przez nos samych 
i przez nasze władze. Tworzymy Fun­
dusze ... Które drużyny nic wywlązn­
ły się jeszcze z obowiązków l nie za· 
kupiły ccgietld Funduszu Zelaznego, 
winny wytężyć swoje siły l w możli­
wie krótkim czasie wykonać zamie­
rzenia. 

Zbliża się lato, a z nim nowe źródła 
zarobków, przede wszystkim dla dru­
żyn wiejskich. Otóż w lipcu będzie­
my mieli jagody, grzyby, maliny, po· 
złomki i t. d. Trzeba zorganizownć 
pracę. zebrać dory lasu l spieniężyć. 
Nabywców zawsze· znajdziecle w mie­
ście, nby tylko towar był czysty l 
świeży. Zbliża się i mija równocześ­
nie okres zbierania różnych ziół, kló· 
re chętnie przyJmą od was apteki, 
względnie dobrze wysuszone gatunki 
składnice zielarskie. Informacji w teJ 
sprawie udzieli drużynom: Admlni~ 
strac)a mi~lęcznlko: .,Polskic Zioła", 
Warszawa, Krucza 42. 

Te i inne myśli cisnęły mi się do 
głowy, gdy patrzyłem na pracę ,.mło­
dych". A iłeź lo jest innych możliwo­
ści pracy w swoim środowisku? Myślę 
że procy nigdy nic brak, tylko ,.lenia" 
oczy nie widzą potrzeb swoich l bliź· 
nich, społeczeństwa i państwa, albo 
nic chcą widzlct, by gnuśnieć w bez· 
czynności, biadać, że jest :tle, lub ma­
jąc pełen .iołqdek l kieszeń, nosić nos 
wyże) czubka głowy. 

Ale nie tylko praca poiła radością 
me serceł Widzlałem przecież, że ta 
gromada harcr.rzy zapaliła chęcią czy­
nu okoliczną młodzież, a nawet star­
szych. To nazywam uherccrzeoieril 
społeczeństwa ł Zgodna praca harce 
rza l nieharcerza tworzy wspólne do­
bro, daJe zadowolenie moralne, tak 
jednej, jak i drugiej stronie. Tn współ· 
na praca przcpojn duchem Prawa 
harcerskiego nleharccrzy, a przecież 
myślę, że osiągnęlibyśmy szczyt na· 
szych znmicrzci\ gdyby wszyscy: har· 
cerze i nieharcerze pracując, uzgad­
niali swe czyny z Prawem harcerskim, 
by dbali nie tylko o swoje ,.portfele", 
ale przede wszystkim o dobro pali­
siwa. Pomyślcie, jak moglibyśmy zrea­
lizować pracę według wskazań Nau­
cz.yclcln Narodu, jakie widzicle możli · 
woścl pomocy bliźnim l państwu, 

usprawnijcie swą pracę, a o wynikach 
nnplszcle do mnie l 

St. Trząski, phm. 
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TAJEMNICE ZASTĘPOWYCH 

D r u h u Z a s tę p o wy! 
Zbliża się najplęknleJs~y okres w całorocznej pracy 

harcerskleJ - wasz. obóz. 

Cóż dobry zastęp powinien zyskać na obozie? 
Poglęblć swe umlejętno!cl w technice harcerskiej? 

tak. Pogłęblć swe zżycie z przyrodą? - tak. Poznać 
nową okolicę kraju rodzinnego? - lak. 

obozowej, w radości i smutku. Przyjaźń powstola w tru­
dach tycia obozowego, opromieniona wspomnieniami 
z wspólnych wielkich przeżyć, przetrwa długie lata, ze­
spoli wasz11 gromadę w prawdz.lwy zastęp harcerski. 

Ale przede wszystkim winien wzmocnić .,ducha z.o· 
stępu". Najważniejszą zaś cząstką .. ducha zastępu" jest 
przyjaźń. Przyjażń każdego z każdym 1 do całego zasię· 
pu, tak by prawdą stało się powledzenie - .. Jeden z.a 
wszystkich, wszyscy za jednego" - pr.zyjażń powinna po· 
wstać wśród lasów, jezior l rzek, w CUlsle wędrówek pic· 
szych, kolarskich czy kajakowych, pr.zy codzienne) pracy 

W przyszłych zmaganiach się waszych z przeciwnościa­
mi, które na was czekają, będzie ona dla niejednego pod­
porą l pomocą w trudnych momentach życia. Zastęp 
zaś, który wyrobił w sobie .,ducha przyjaźni" napewno nie 
wykruszy się po jednym czy dwóch lałach pracy, lecz bę­
dzie blnlał wiążąc mocno swych czlonków, z biegiem lat 
rozsypanych i pracujących na różnych terenach pracy 
harcerskiej. 

• Wakacie nie w obozie 

. Kłopoty zastępowego. 

Rzadko kiedy się zdarza, aby cala 
drutyna lub zastęp "Jak jeden mąż" 
wyruszył na obóz. Duto chłopców 
jedzie gdzlelndzlej, a są l tacy, którzy 
zostają na miejscu, nie wyjeżdżając 
nigdzie. Ale czyż przez pełne 2 mie­
siące mają być ci pozoslajacy pozba­
wleni tycia harcerskiego 7 Nie l .ta­
den prawdziwy zastępowy, prawdzi­
wy wódz swoich chłopców, pozosto­
jąc razem z nimi, na to się nic zgodzi. 
Będzie prowadził .,osieroconych" da­
lej, dalej będzie przeżywał z nimi 
pr.zygody harcerskie l Trochę Ina­
czeJ będzie to prowadzenic wygląda­
ło, ale zastęp będzie .tył. 

l t. p. rzeczy, które do wycieczek 
1 ćwiczeń harcerskich są zawsze po­
trzebne. 

W drutynie dadzą Wam pewno 
niewiele. Bo to sami wyjeżdżają na 
obóz - potrzebne lm... Brać jednak 
trzeba co dadzą. Cały sprzęt skom­
pletować można, wypożyczając z ró­
żnych drużyn po trochu. Trzeba się 
też zwrócić do hufca - tam też mo­
gą pomóc. W ten sposób zdobyw­
szy i sprzęt cnerefliczny zastępowy 
przysłępuje do obmyślania planu 
działania zastępu wakacyjnego. 

l cóż dalej szary cdowieku 7 .... 

zada sobie pytanie zastępowy, po 
jednej stronie mając kartkę ze spi­
sem chłopców, nicwyjeżdżających na 
wakacje, po drugiej kalamarz l pió­
ro, przclj sobą czysty arkusik papier11, 
na którym właśnie chce umieścić plan 
działania swego wakacyjnego zastę­
pu; a w głowie rozpaczliwe myśl!: 
co roblt? 

Wtedy wzrok fcgo padnie Y.apewne 
na ostatni ów nurner ,.Na Tropie". 

zeglądając go z gorączkowym po­
iechem, dojdzie tu - do tego mieJ-

l
, gdzie znajdzie odpowiedź. 

Co roblt: Wycieczki jedno l dwu­
iowe. Sprawności polowe l Inne. 

rzy, wieclzać l poznawać własną mlejsco-
sach. ość. Oprowadzać przybywające 

Ma) już zaftęp~zaf~ sz~ć sl wycieczki. Urządzać ognisko. Nawtą-
trzeba o $ rzęf,~ asz h~ypr zać kontakt z chłopcami wiejskimi. 
i poczynon otnebny. Urządzać zawody sportowe. Mecze 

Potrzebne we 0 ki, to- z innymi grupamJ chłopców. 

Porkl,~atkl~~~slł.'ł.~ 'Jlf~i..~h"'\. Wycieczki mogą być: p lesze, kolar­
gnallzE~'f err''l r~·v~r l srie f wodne. w czasie Ich trwania 
Sir. 188 

Jeden z "Sępów" 

zdobywać można różne sprownoścl 
jak: wskazldrogi, trapera, przyrodni­
ka, pływaka, trpolclcła i t. p. 1 f. p. 
Najleplej jednak wycieczki urządzać 
cyklowo: Jedne poświęcone spraw­
ności ,.wskazldrogl" drugie ,.trapera" 
i t. p. Wycieczki te mogą trwać tak 
długo na ile Wam czas l fundusze po­
zwolą. Wycieczki wodne nawet przy 
braku sprzętu w postaci łódek, czy 

• kajaków mogą dojść do skutku. Do­
skonałe się pływa no trafwach zbi­
tych z kilku pniaków, czy 2 beczkach 
połączonych pomostem z desek. 

Na wycieczkach lei możno urzą­
dzać we wsiach ogniska, na których 
można nawiązywać kontakt z chłop­
cami wiejskimi, z którymi później 
przeprowadza się, czy to wspólne 
ćwiczenia harcerskie czy też mecze 
sportowe. 

Przed ułożeniem planu pracy, na­
leży sobie oznaczyć co na danym te­
ł 
renie można z wy1.ej wymienionych 
projektów przeprowadzić. Następnie 
z kalendarzem w ręku oznacza się 
terminy. Soboły l niedziele z reguły 
spędzać na wycieczkach, środek ty­
godnia zależnie od czasu jakim dys­
ponują chłopcy, bądź na poznawaniu 
miasta dla możności późniejszego 
oprowadzenia po nim przyjezdnych 
wycieczek, bądź no grach sporto­
wych, bądź też, także na wycieczkach, 

Ognisko na wsi l w ogóle zajęcia 
z młodzletą wlejsk~ przeprowadzać 

najlepiej w sobotnie popoludnia lub 
nled2.icle. 

Termlny zajęć zastępu powinni znać 
wszys.~y chłopcy, dobrze gdyby rntell 
je s~isane gdzieś specjalnie. 

Nr 12 Nr 12 

Twoim towarzyszem wakacyinym 
książka harcerska 

-

Na letnich wywczasach, w obozie, na wsi lub w mieście, towarzyszyt d winna wiernie ksllłika harcer­
ska. Znajdziesz w niej wiele: wskazówki, jak masz się s t at dobrym harcerzem l obywatelem swego 
kraju ; wiadomości z róznych dziedzin umiejęlnośd; rozrywkę i poiyiek. 

H A R C E R S K l E B l U R O W Y D A W N l C Z E " N A T R O P l E " S • k a z o. o. 

• 

Warszawa, ul. Łazienkowska 7, konto PKO. 6Z.Z3S 

p o l e c a n a s t ę p u i ą c e k s i ą i ki: 

Dr. :\1. Grażyński: W walee o ideały harcerskie 
nr. M. Grażyński: Z moich wędrówek i przygód -
Lord Baclen Pawell: Skauting dla chłopców 
Lord Baden Powell : Wskazówki dla skaulmistn6w 
Lord Baden Powe:t: Moje przrgody i przeżycia 
F.. Sk.: Opowiadania z iy<ia Skauta Naeu,>lnego 
A. Kamitiski; Andn-ej Malkowski 
T. Kwiatkowski: Zwyezaje i obrz~y harcerskie. 

Gospodarstwo obozowe 
E. Polak: Tajemnice alfabetu )lorse·a. 
St. Peterek: Wstęp do krótkofalarstwa 
W. Stępień; Vndcmccum żeglarzu 

U i b l i o t e k a h ar e er r. y: 

Kalendarzyk Harcerza, rok 1939 
tłogulamin i przepisy Org. Harcerzy; Musztra 
O. tawrocki: • Praca w drużynie 

o Sprawnoki Harcerskie 
W. Szyryński: Wyeieczki hareerskir 
M. K.: Księga harców 
J. Kreiner: Zast~p starszych chłopców 
P. Puciata: • Wędrownicy 

• Notatnik kurKisty 
o Wytyczne stnrszohareerskie, wyd. IJ -
• Album Jnrnborec w llolnndii 

B i b l i o t e k a h ar c er e k: 

Harcerki w~rowniezki 
J. Łapińska: Książka zn~lęJJowej 

J. Łapińska; Hareerkn na zwiadaeh 
E. Grodecka: lłzeka, wyd. l J. 
E. Grodecka: Tropem Zasłfpu żurawi 
K Grodecka: Pierwsze ćwierćwiecze hnrc~rstwu 

żeńskiego, calość (4 tomy) 

B i b l i o t e k a z u e h ó w e h l o p c ów. 

A. Kamiński; Antek Cwaniak 
A. Dźwi.kowski: Zuchy na kotonti 
O. żawrocki; Gimnastyka Zueh6w 
B. Hlebowiez: ćwiczenia przyrodnieze zuchów 

Sprawności zuchowe 
M. Kaczkowski\: Życie zuchów 

zł. 3.-
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łt 3.­
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" 3.50 
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" 0.70 
~· 1.-
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•l Zamavoiając książki, otnactone gwiazdką, należy przy­
słać gr. 50 na prze"-ylkę pocztową. 

Każdy, kto w okresie od zo.VI. do zo.VIII.1939 r . zakupi w HBW " Na Tropie" książek łącznej 
wartołd powyżej d. 10.-, otrzyma b e z p l a t n l e "KALENDARZYK HARCERZA NA ROK 1939". 

Korzystaj z okazji, zakupuj książki w HB\Xf. ..Na Tropie", \Xfarszawa, Łazienkow• 
ska 7. Konto PKO. nr. 62288. 
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l Na Harcerskim Szlaku 
"ZJAWA lll" PLYNIE 00 liiALTY 

l ALGIERU. 
Podróiujący naokoło świata na jachcie 

"Zjawn Ul'' pol~ki harcerz. Władysław 
Wagner wyruszył z Por~ Sn1du. na Mal­
tę, skqd popłynie do Altperu, Gibraltaru 
i Southampton. Wymicmoną tra~ę. Wag­
ner zumierza pnebyć w przec1qgu 2 
miesięcy ze wzgl~u na niepomyślne 
prądy p;zeciwne. Jacht harcerski otrzy· 
mai nowy lekki m~szt oraz nowe wanty. 

(HAP) 

U HARCEREK W ZAMOśCIU. 
Harcerki w Zamościu oh·zymnly od 

miejscowego K. P. H. sztandar dla sw~­
go hufca. Rodzicami chrzestnymi by.h: 
p. p, Min. W. R. i O. P . prof. W. ŚwJę­
losławeki, dyr. Kami!la Kopcińska, za­
łożycielka pierwszej drużyny harc. w 
1918 I'. na terenie Zamościa, Kumtor 
Okręgu Lub., płk. Tur~ows~i przcwodn. 
zarz. obwodu K. P. H. t 1nm. 

Z okazji tej uroczystości został z-;o­
lany Zlot Hufca Harcerek, na klory 
t>rzybylo 19 drużyn. Ogólnie harcerek 
168 i 7.uchów 143. 

U DOCHODu Z WYSTAWY NA F .O.K. 
42 D. H. w Łodzi urządziła wystawę 

obrazującą dorobek drużyny, Wysta,~a 
wzbud>.iła wielki zapal t~v6rczy wśr~ 
chłopców o1·az dość duże zatnteresowame 
spoleczcństwn. Obejrzało jq około pół-
tora tysiąca os6b. . 
Połowę dochodu z wystawy w sum1e 

40 zł. przeznaczono M F . O. N. 

HARCERZE BliDIJJ-1. LODZIE 
MORSI{IE. 

W Pucku odbyła się uroczystość po­
Ś\\;ęeenia 4 morskich łodzi żaglowych, 
wykonanych kosztem i własną pracq 
przez miejscowych harcerZ)' 2 Dt·ui)•ny 
Skautowej. 

Po Mszy św. harcerze przcma.~zcrowa­
Ji do llł'zystani żegl arskiej, gdzie w obcc­
nośei l'rzcdstnwicieli miejscowych władz, 
oraz licznie zgromadzonej publicznośei 
nastlitliło poświęcenie nowych łodzi. 
z kolei Pilot Pomorskiej Chorągwi Har­
cerzy odebrał przyrzeczenic harceM!kie, 
oraz wręczyi zastępowym banderki żeg­
larskie. Po zakończeniu oficjalnej części 
uroczystości, harcerze - żeglarze urzą­
dzili dla gości przejaidżk~ po morzu. 

Nad brzegiem wielkiej wody ... 

ZNAKOMICI WYCHOWAWCY. 
(dok. ze str. 180) 

PROśBA Z KRESóW WSCH. 
Zamieszczamy poniżej prośbę zaijtępu . 
Sokołów" przy szk. powsz. w Jodkisz­

kach pow. Lida, poczta Bieniakowie: 
"Zwracamy si~ z gorącą proiibą do 

druhen i druhów .z całej Polski o %Upre­
numcrowanio nam czasopisma "!\a '!'ro­
pie", gdyż snmi nic jesteSmy w stanie 
opłaci~ prenumeraty, a chcielibyśmy czy­
tać pisma harcerskie". 

Przypuszczamy, że ~najdzie się w Pol­
sce drużyna, która weźmie ud~ial w ak­
cj i ścisłego zespolenia Ziem Wschod­
nich z resztą ziem polskich. 

ZJAZD ABSOLWENTóW 
VN!WERSY'rETU WIEJSKIEGO. 
Dh. Naczelnik Harccr~y otrzymaJ 0<1 

uczestn ików Pierwszego Zjazdu absol­
wentów Uniwersytetu Wiejskiego w Gót 
kaeh Wielkich list tej treści: 

Uczestnicy Pierwszego Zjazdu ab­
soi~"ent6w Uniwersytetu Wiejskiego w 
Górkach Wielltich, meldują Ci Druhu 
Naczelniku, :<e wszelkich starań dołożą 
by w duchu zusnd harcerskich doskona­
Lić człowieka wsi, a z nim razem pod­
nosić życie polskie wzwyż". 

na 
Pan .Minister Swiętosławski na przegli!dzie harcerek 

w Zamościu , 

o * 

w najwyższej trwo­
wlclrzc l Prędko, 

- To myśmy chowali - chwalą się noza-

rttrJWO masl~a~r:::~:.ak 
Str. 190 

Uroczystość Harcerstwa Polskiego w Moutiers. 
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l Na Harcerskim Szlaku l 

U HARCElłZY I'OLSKICH NA 
W.ĘJGRZECH. 

Dn 28 kwietnia b. r. nastąt>ilo w Bu­
dape~zcie "nn KObanjiu ot~vua·de świhetl i .. 
cy, przeznaczonej dla mieJSCOwego . ar­
cerstwa polskiego. . Sala, . ods~ąptona 
przez dt'UŻYilQ skautów węgierskiCh by: 
la udekorowana flagami. emblematsnu • 
portretami pr-•edstawicieli _państwowych 
i harcer<kich Władz PolskiCh. 

z ramienia Poselstwa R. 1'. wzi~li w 
uroczyatości udział: Attachć Wojskowy 
ppłk. J. Emisarski, Sekretarz Poselstwa 
R. Królikowski, oraz urzędnicy placów­
ki. Z ramienia Konsulatu był obecny 
Zastępca Konsula R. P. p. L. Raszyk. 
Jnko 1·eprezentant Harcerskiej Sekcji 
Wr:g. - Pol. Koło H;1rcerskie reprezento­
wał sam kierownik prof. Dor6. 

Poniewai świetlica mieści si~ w bu­
rlynku parafii węgierskiej św. Władysła­
wa przemówił ze strony Węgrów ks. 
t>roboszcz, oddają<: s::Ię do dyspozycji 
organizacji polsk iej, po czym P. Król i­
kowski dokonał otwarcia świetlicy w 
imicrtiu Szefa Sztabu Głównej Kwatery 
Harcerzy Dr uha Borowie~kiego. 

Po odśpiewaniu przez drużyn)' Hymnu 
i :\lodlitwy Harcerskiej oddał P. Sekre­
tarz Królikowski na własność drużyn ie 
męskiej kajak dwuosobowr, piękny dar 
Firmy ,.Piastów" dla miejscowego har· 
cet't!twa polskiego. (J. P.). 

Z PRACY HARCERSTWA \\' TUHCE 

W dniach 10 i 11 czerwca urządzono 
w 'furce nad Stryjem .,Dzień Harcerza". 
N a program złożyły się: 11ierwszcgo 
dnia ognisko htu·cerskic, na którym od­
było się przyrzeczenie, oraz .<>dśpiewuno 
szereg picśrti harcerskich; drugiego dnia 
po mszy liw. i defiladzie przez miasto 
odbyło · się WJ'ęczenic proporca 2-giej 
drużyrtie harcerzy pr:zcz Koło Harcerzy 
z czasów Walk o Niepodległość;; po po­
łudniu m·zqdzono ,.Atrakcyjny Kiermasz 
Harcerski" z loterią fantową, tańcami, 
inscenizacjami, pokazami i t. p. harcc­
rok harceny i zuchów. nochód prze-t • 

znaczony by! na akcję letnią. 

Harcerze z Katowic odbyli kaja• 
kamiwycieczkę do Krakowa, gdzie 

dali ~ię zdj<Jć u stóp pomnika 
Grunwaldzkiego. 

Nr 12 

WYSTAWA 11,\RCEitSKA W GDYNT. 

Harcerki i harcerze gdl,iSCy urz~dzili 
w koitcu maja br. wiel ką wyst.awę harcer­
~ką. Otwarcia dokonał p. Komisarz Rządu 
w Gdyni \V otoczeniu władz pafu;two .. 
wych i wojskow~'ch. Publiczność zgro­
madzona th:mnie nic mogla pomieścić 
aiQ w sali wystuwowoj. Do ciekawszych 
eksponatÓ"' zalicZ)'Ć należy: pi~kne wzo-
1·y starokaszubskie nn sen,·etach, maka­
tach, poduszkach i t. p., które h:trccrki 
gdyńskie pieczolowicie t>ielęgnują, z prac 
harcerzy: modtlc obo?.ów, okrętów, sa­
molotów, s7.ybowców, plastyczna mapa 
Poł~ki z rozmieszc-zeniC'm obozów har­
cerstwa gdyńskiego i t. 1>. Wystawa bu­
dziła wielkie zaintcrerowanie wśród 
miejscQwcgo społeczeństwa 

Z zYC!A HAUCERS'l'WA 
WE FllYSZ'rACIE_ 

W d niu 7 maja odb~·lo się we ~·t·yszta­
cic poświęcenj~ sztandaru że1l~kiej Dru· 
żyny Harcerek i uroczy•tość z okazji od­
?.)•skania Sląska Ciesz)•ń•kiego i lO-let­
niego istnienia drużyny, 

Po nabożeństwie odprawionym w ko~­
ciele przy licznym udziale harcerstwa 
oraz innych organizac)·j, do zebranych 
!H'ZCmówil dyr. Gabriel Ogro<;ki na te­
mat. znac1.cnia Harcer.st\',:a. P•·z.emówie­
nie swe zakończył dyr. Ogrocki słowami: 
"Idźcio i czyńcie!". 

Nas!ęt>nie nast.ąpilo przekazanie sztan­
daru druŻ)'IUe i uroCZl'Sie otwarcie świe­
tlicy ha•·cerskiej w Domu Macierzy 
Szkolnej. 

Wieczorem na Rynku urządzono, przy 
licznym udziale miejscowego •poleczei•­
slwa, ognisko harcerskie. ~a progrum 
zlozyly sią pieśni, tańce ludowe i pokaZ)'. 

HARCEliSTWO I'OLSl\JE 
w ~10UTmns. 

W maju harcerstwo polskie w :\fou­
ticrs (wsch. Francja) obchodziło uroczy· 
ścio rocznicę Konstyt ucji 3-go maja. Na 
zdjęciu •kladanie wieńca przy t>omniku 
Kiezn:mego :toh1icrza przez Komcndanh 
Ił Okręgu Dhfl ś!Niz;ew!<ki~go. Harci'J•kt 
i harceno wystąpili w strojach ludowych. 

WYOAW1'i1CTWA NADESLANE. 
Lubicie zwierzęta? PiRcmko .,N'asi 

Przyjaciele" jest specjalnie po~więcone 
zwiel"7.~tom, to tei można 'Y nmt z~a: 
leźć wiele intcresuj•lcycb w1adomo~ct t 
opowiadań o zwierzętach. Fisemko "N.a­
si Przyjaciele" kosztuje l zł. roczn.u?:, 
moi na zamawinć je pod adresem: Zwu}­
zek Opieki nad Zwierzętami, Krnk6w, 
ul. Zwierzyniccb 42, konto P. K. O. 
404.67'/, 

Podst.nwowo wiadomości o Wolnym 
Mieśeie Gdańsku znajdziecie w broszu-
1'7.e prof. St. Zalewskiego pt. ,.Abecadło 
Gdaitsl<ie" wydanej Pt>ez Ligę Morsk:! 
i Kolonialną. 

Zawsze wierny. Henryk 7.bicrzchow­
ski. Wyd, K<iqinicy - Atlas. 120 str .. ce­
na zł. 2.GO z cyklu .,Teatr Polski 1-ywcj, 
tom 8. 
s~tuka ta zawiera 7 obrazków ~ce­

nicznych, histo1·ycznych z bohaterskiej 
i barwnej przeszlośei Lwowa na pi'Ze­
strzeni sześciu wieków, od przyłąc1.enia 
przez kl'6la Włady~łnwa Jagiell~ do !'ol­
ski, aż po hwawą ofiaro Orląt. 

Zuchy - Polish Wolf Cubs. A Kanuń­
ski. Wyd . .,Godzicmba" w Warszawie. 
eona zł. 8.50. l<<iążkn o pol•kim t·uchu 
zuchow)m w języku angielskim. llu<lro­
wal Wł. Czarnecki. 

Szkice t>olowc harcerza, St. Gawko­
wski. \Vyd, uGodziembatt w \Vnrszawie, 
cena zł. 1.-. 

Ratunku! ton i emy! 
(dok. 1.e str. 189) 

ki, jeżcli oczywiście jest dość dłusa. 
oby dostać do dno. 
jednocześnic trzeba zawiadomić 

rybaków, podając przypuszczalnie 
głębokość w miejscu utonięcia, aby 
mogli wbrać odrozu odpowiednie 
sieci. 
Można również szukać ciuła za po­

mocą liny. W długą llnę wplata się 
w odst()pach 1 - 2 mtr. krótkie pa­
tyki, lak żeby mogły zaczepić o u­
branie topielca. Następnic obciąża­
my linę kamieniami, umurzamy ją do 
wody l robiąc kolo, clągniemy po 
dnie aż. do skutku. 

Topielca, jeżcli nic nastqpil udar 
serca, moina jeszcze uratować po 15 
mlnulach przebywania w wodzie. 

o • o 

Sprawdzianem dobrego przygoto­
wania do ratownictwa wodnego jest 
zdobycie sprawności .,pływaka - ra­
townika". Ambicją każdego harcerza 
powinno być, aby tę sprawno~ć jok 
najpręd?.ej posiadł. Okazji do jej zdo­
byci!! nic zbraknie. A. gdy ją zdobę­
d?.lcmy, nikt z bliźnich n ie będzie nn­
próżno w naszej obecności wolo l: 
POMOCYI TONIEMYl 

Maciet Plgwa. 
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OPtATA POCZTOWA OPI.ACONA GOTóWKĄ. 
------------------------------------~-----•• Na wesołym Tropie 

• • 
. 

• 'fEż POWóD . 

! - Janek przybiega ze skargą na brata do matld: 

p o z n . a. t\ 
szl.3 

14-12 

- Mamusiu - woła oburzony - Kazik znowu chucha na 
termometr. Przez niego m~my taki upał, że już wytrzymać 
nie można! 

' --~ ... -----:-t~ .. . - . 
Al. Marcinkowski€go MYśLIWY. 

- Dużo upolowałeś zajęcy na pt1lowaniu? 

• 

• 

Zostrz. Urz. P. Rz. P. 
Nf. 7357 

l 

Bandaż głowy 

.J 

- Ani jednego, ale im zato strachu napędziłem! Zmykały 
jak szal-one. 

URYWEK Z LISTU. 

" ... P.o pTZyjeździe do Warszawy poszliśmy do ogrodu zoolo­
gicznego i od'Wiiedziliśmy krewnych ... " 

• 

NA WĘDRóWCE. 

- Czy tędy droga do Wólki? 
- Tak, tylko, że pan idzie w odwrotnym kierunku. 

S T U D I A. 
- Panie profesorze, w bibliotece jest włamywacz! 

Tak, i cóż studiuje? 

PEDANT. . 
Ojciec: - To pan wyciągnął mego syna z wody 'l 
Rybaik; - Ja proszę pana. 
Ojciec groźnie: - A gdzie jest czapka'? 

• 

U LEKARZA . 

- Musi pan stanowczo używać więcej ruchu. Mały spacer 
po pracy dobrze panu zrobi. 

- Ależ panie doktorze, ja jestem listonoszem. 

NIE TRZEBA. 

- Zapytaj dzecko tatusia, czy mogę wymalo)Vać waszą 
krowę? - mówi malarz do małej pastuszki. 

P.o chwili wraca pastuszka: 
- Tatuś powiedział, że nasza krowa już od sześciu lat jest 

czerw·ona, to niech taka zostanie . 

B • N D • . ,,A L 1' O N". ..... J~ z 

Rewelacja w dziedzinie opatrunKowej, elastyczny, samo­
zlepny, łatwy i szyb'kli w zastosowaniu, nie2lbędny w podręcz­
nych apteczkach, koniecz:ny na wycieczkach, przyjaciel spor­
towców, oddaje nieocenione uśługi przy wszelkiego rodzaju 
zranieniach i skaleczeniach. . 
Bandaż "Alton" z:najduje wieiide za:stosow31nie jako jedyny 

idealny materiał do wylronywania bandaży zabezpieczających 
i chroniących prz·ed możliwością zwichnięć stawów, używa­
!lych cora-z częściej we w-sze~kiego rodlzaju sportach. 

Bandaże "Alton" są do .nabycia w Hurtow.ni Centr. Kom. 
Dost. Z. H. P., Wa:rsz·awa, Traugutta 2 i we wszy.stkich 
Składnicach Harcerskich. 

Wytwórnia Elastycznych Samozlepnych Bandaży 

"A L T O N" 
Stefan Adamski i S-ka 

Złota tel. 6-44.-15 . 

' 

Bandaż palca 

Bandaż łokcia 

lE 
Adres RedakcJI 1 AdmlnlstracJłt Warszawa, ul. Łazienkowska 7, teł. 7-tó-06. - Prenu­
merata l roczna 4 zł., za okres I (tl numerów) - l,70 zł., za okres II (& numerów) 
- 1,60 zł. Cena numeru poJedyńczego - 30 gr. W razie braku pisemnego odwo· 
łania prenumerata obowiązuje nadal. Konto P. K. O. Warszawa, Nr. 6ll88. 

o.dpowledmalny: M. Kapfszewska. Wydawca: H.B'.W. "Na Tropie" ~a z o. o. Warszawa. 

Druk. ,,Leca", Warszawa, Koszykowa 33 teł. &.90-óó. Maria Kędzia 
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